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Jzasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę. 
Przedpliata 
w miejscu : zamiejscowa : 
miesięcznie 40%. | 50 ct 
kwartalnie | zb. 20 , | | zły. 35 
pólrocznie 2 „ 40 , || półrocznie 2 „ 10 
rocznie 4 „380, rocznie 5 p 
Numer pojedynczy 10 ct. 


Listów niefrankowanych nie przyjumje sie 


kwartalnie 


40 


Przemyśl. Niedziela 4 Maja. 


SAN 


Rok 1879. 


Cena ogloszeń 

5 centów od miejsca jednego wiersza dro- 
bnym drukiem, 

Przedpłatę zamiejscową i ogłoszenia 

przyjmuje : 
Redakcya, vis a vis Starostwa w Przemyślu. 
Przedplatę miejscową 
Księgarnia Braci Jeleniów w Przemyśln, 


Rękopisma nie zwrneają się. 


czasopismo spółeczno-ekonomiczne. 


Język polski w urzędach. 


Już niejednokrotnie zwracaliśny na to 
uwagę, źe pomimo iż język polski został na 
mocy postanowienia N. Pana urzędowym w na- 
szej części kraju, to jednak dotąd w wielu n 
rzędach znajdują się ludzie, którzy jako obco 
krajowcy nie umiejący naszego języka muszą 
urzędować po niemiecka. Dawniej, gdy język 
niemiecki był urzędowym nie było ani jeduega 
urzędmka, któryby nie władał nim dobrze, a je- 
żeli się jaki z dawniejszych czasów zaplątał — 
to go odpędzono. Zdawałoby się, iź taką po- 
winna być dziś surowość w przeprowadzeniu 
języka polskiego. Lecz względem tego są inne 
zapatrywania, a na nieumiejętność nrzędowega 
języka polskiego patrzą wyższe władze przez 
szpary. len stan dał powód delegacyi polskiej 
do wystąpienia w Radzie państwa, Dep. Dr. 
Weigel w krótkiej, lecz dosadnej mowie upo- 
mniał się o prawa naszego narodu zagwaranto- 
wane rozporządzeniem Korony i zwrócił uwagę 
na bezprawie jakie w tym względzie panuje, 
Pan minister Chlumecki odpowiadając Drowi 
Weigelowi zaprzeczył aby w Galicyi byli urzę- 
dnicy obcokrajowcy, gdyż wszyscy są Anstrya- 
kami, a choć są innej narodowości, to znają i 
władają językiem galicyjskim! Odpowiedź ta 
niepozostała bez rephki, którą dał p. Grocholski 
w sposób przynależny. Nie opisujemy całej voz- 
prawy, bo ta znaną jest ze sprawozdań w dzien- 
nikach codziennych, zwracamy tylko nwagę na 
to, iż nie po pierwszy raz członkowie rządu z 
lekceważeniem wyrażają się o językn polskim, 
który nazwali przedtem idyomem, obecnie języ- 
kiem galicyjskim. Zapomnieli znać ci panowie 
iż język polski ma prawo do poszanowania po- 
siadając wiekową literaturę, która niemieckiej 


w niczem nie ustepuje, zapomnieli, yczeniem 


Korony jest, aby jezyk ten kształcić dalej, i 
rozwijać wraz ze swobodami nadanemi narodo- 
wi naszemu. 

Chcesz być szanowanym — szanuj innych, 


powiada przysłowie, lecz nie znają go ministro- 
wie austryaccy nie posiadając nań tłnmaczenia 
stósownego w „idyomie* niemieckim. 

Że mowa Dra. Wcigla oparta na faktach, 
nikt u nas w kraju nie wątpi. Nie dalej prze- 
cież, jak w naszem mieście jest szefem urzędu 
tełegraficznego Niemiec, nie umiejący po polsku, 
pomimo iż ma świadectwo że ten język posiada. Nie 
czynimy zarzutu temu panu z jego narodowości, 
lecz konstatujemy fakt, że rozporządzenie Ce- 
sarskie nie wykonane, 

Jak postępowanie podobne rządu pogodzić 
z postępowaniem samego N. Pana objawiającem 
się na każdym kroku — jak pogodzić tę nie- 
chęć rządu z lojalnością jakiej kraj nasz daje 
dowody? 

Delegacya nasza winna nie poprzestać na 
krokn uczynionym, lecz starać się dalej, aby 
nam sprawiedliwość wyrządzono, a zasłuży się tem 
niepomiernie wobec kraju. 


Przegląd polityczny. 


Przebrzmiały już uroczystości wiedeńskie, 
jakie odwróciły chwilowa uwagę ogółu od spraw 
europejskich, a zakończyło je podziękowanie N. 
Pana Mmdom monarchii, za okazaną życzliwość 
przywiązanie do Korony. Dziś już powoli zaczy 
nają interesować sprawy polityczne, tem więcej 
iż są wielkiego znaczenia, 

Sprawa wyboru księcia dla Bułgaryi już u 
kończona, a panującym wybrany mięszaniec wszel- 
kich europejskich narodowości, ks. Battenberg. 


Zrodzony z ojca niemca, matki Połki (hr. Hanke) 
krewny Carowej, wychowany w Berlinie i oficer 
niemiecki, a mający brata oficerem marynarki an- 
gielskiej, może nowy książe bułgarski być wszy- 
stkiem, czego odeń zażądają stosunki, to jest sło- 
wianinem, panslawistą moskiewskim, lnb słażal- 
cem Niemiec. Już drugi oficer pruski zostaje u- 
dzielnym księciem na Wschodzie. Zczasem zalu- 
dnią się drobne kraiki takiemi pionierami cywi- 
lizacyi niemieckiej i zaprowadzą wraz z nią pi- 
ckelhauby. 

'Tymezasem Moskale usadowili się wygodnie 
w Rumelii i nie myślą opuścić jej w oznaczonym 
czasie. Z prawdziwie moskiewską perfidyą obstają 
oni pozornie przy traktacie berlińskim, który ła- 
mią na każdym kroku. 

Wewnątrz zaś u siebie mają systematycznie 
działającą konspiracyą nihilistyczną nabierającą 
z dniem każdym więcej śmiałości. Jenerał guber- 
uator Gurko otrzymał już wezwanie rządu rewo- 
lncyjnego aby natychmiast złożył urząd, w prze- 
ciwnym bowiem razie czeka go kara śmierci. 
Ciekawa rzecz, czy jenerał, co nie okazywał bo- 
jaźni przed śmiercią na połu bitwy, nie cofnie 
się przed nożem lub kulką skrytobójcy. 

Z polityki wewnętrznejz przyjemnością za- 
pisać możemy wystąpienia naszej delegacyi w 
Radzie państwa okazujące, iż nasi posłowie pa- 
miętają na obowiązki ciążące na nich ujmowania 
się za sprawami krajowemi. O pierwszem z nich 
dep. Weigła mówimy ua czele numeru  Urugie 
wystąpienie również świetne posła Czerkawskiego 
w sprawie wynagrodzenia profesorów za wykład 
historyi polskiej nie odniosło skutku, Rząd idący 
wbrew życzeniom N. Pana, tamuje na każdym 
kroku rózwój naszego narodowego życia i postę- 
puje z Polakami jak z podbitym narodem, 

Lecz nie tylko napolu polityki narodowej, lecz 
i na polu ekonmieznem rząd okazuje nam niechęć, 
nie pomny że wyrządzając nam krzywdę wyrządza 


Obrazki 


z najdawniejszych dziejów Przemyśla. 


Dra. A, L. 
VI. 


W kraju Jągrów, daleko na północy, są góry, opa- 
sujące odnogę morską, a pod niebiosa wyniosłe; w gó- 
rach tych wielki krzyk i gwar, rąbią górę, chcąc się 
wyrąbać, a w górze tej przerąbane okienko małe; i tę- 
dy mówią, lecz języka ich rozumieć nie można, jena 
wskazują na żelazo i ręką kiwają, Żelaza prosząc. A 
gdy im kto da żelazo, albo nóż, albo siekierę, to oni 
dają skórę w zamian. 

Dziwo takie opowiadał Nestorawi Nawogrodzanin 
Juręta Rogowiez. Ale Nestor nie zadziwił się weale, 
domyślając się, coto znaczy. „To są ludy, rzekł, które 
zamurował Aleksander, król macedoński. Mówi bowiem 
o nich Metody patarski : Alexander przyszedł do kra- 
jów wschodnich nad morze, do miejsca zwanego ło- 
meczném i widział tu ludzi nieczystych z plemienia Ja- 
fetowego; i widział ich nieczystość : jadali wszelakie 
plugawstwa, komary i muchy, koty, żmije. - - i wszel- 
kie bydle nieczyste. To widząc Aleksander, obawiał się, 
że, gdy się rozmnożą, zaplugawią ziemię. I zagnał ich 
w kraje północne, w góry Wysokie; i na rozkaz boży 
abstąpiły ich w koło góry północne." Podobnie pluga- 


we ludy są w pustyni jatrebskiej. a uciekła ich cztery | Dawida, zdobyli gród jego Wsewołoż, gdzie Wasylka) 


pokolenia: Torkmeny i Picczyngi, Torcy i Połowcy, na 
nieszczęście Rusi, Bo rozłożyły się one po wschodnich i 


południowych jej rach, plugawiły i pustoszyły ją 
w okropny sposób. Szcezególniej Połowcy, byli obok 
krajowych władców, nujstraszniejszą plagą Rusi. Nestor 
niema słów dosyć na opisanie wszystkich nieszczęść. 
wyrządzonych tej nieszczęsnej ziemi przez ten naród 
najbczbożniejszy w świecie, Mnóstwo ludu chrześciań- 
skiego cierpiało: smutni, dręczeni, od zimna skrzepli 
w głodzie, pragnieniu i biedzie, z wybladłemi licami, 
ciałami zczerniałemi, językiem spalonym, nadzy i bosi 
szli w obce kraje, nogi mając ciemiami pokłute: ze łza- 
mi opowiadali jeden drugiemu, mówiąc: jam z Lego gro- 
du, a drudzy, jam z tej wsi * Jedyną i tnią pacie- 
chę znajduje biedaczysko w przyszłóm życiu: „Chrze 
ścianie, powiada, przez wiele cierpień i smulków wnij- 
dą do królestwa niebieskiego, a ci poganie, naigrawa- 
cze, mają na tym świecie wesele i ruzpostarcie, a na 
onym świecie pójdą oa męki z djabłem i na ogień 
wieczysty. * 


Z tymi Połowcami miszczącymi okropnie ziemie 
ruskie łączyli się nieustannie rascy książęta w swoich 
bratobójczych walkach: sprzymierzali się z nimi ró- 
wnież chętuie Rościsławicze — i Połowcy to właśnie 
rozstrzyguęli ostatecznie na Korzyść Rościsławiczów i 
to pod murami naszego grodu, walkę o ziemię czer- 
wieńską. 

Po haviebnej zbrodni dokonanej na Wasylku Lę 
bowelskim, jęli sprawcy przeprowadzać swoje zamiary. 
Dawid Igorowicz ruszył na Tręhowlę, aby ją zabrać; 
ale przeciw niemu wyszedł Wołodar przemyski, zam- 
knął go w Busku i zmusił do wydania sobie ślepego 
brata. Z następrą wiosną obydwaj już bracie wyszli na 


kazół wszystkich w pień wyciąć i „wywarł zemstę na 
ludziach niewinnych i krew niewinną przelał.* Siąd 


poszli pod Włodzimierz, gdzie się Dawit zamknął i za- 
żądali wydania tych zbirów, co wyłupili oczy Wasylkowi. 
Wymawiał się Dawid, ale mieszezanie bunt, podniósł- 
szy, zmusili go doich wydania. Jeden z nich, Turak, n- 
ciekł do Kijowa, dwóch innych, Wasyla i Hazara, pa- 
wieszono a Wasylkowicze rozstrzeliwali ich strzałami, 
„Była to druga zemsta Wasylkowa, której wywier 
nie godzilo się, niech by Bóg mścicielem był,“ powia- 
da poczciwy Nestor. 

Ale niedosyć klęsk na Dawida; niebawem wystą- 
pił przeciw niemu spólnik jego zbrodni, sam wielki 
że, Świętopełk. Pociągnięty da odpowiedzialności, 
więtonełk wyparł się wspóluictwa w oślepieniu Wa- 
sylka; a na dowód przyrzekł sam ukarać Dawida. Pe- 
wnie, ho on, przewrotniejszy i chciwszy od wszystkich, 
nietylko się na Rościsławiczów ale i na Dawida włości 
był uwziął. Całując krzyż Rościsławiezom, že tylko na 
Dawida godzi, zajął najprzód główny gród tegoż Wło- 
dzimierz; zaledwie jednak czuł się pewnym nowej zda- 
byezy, począł godzić na Wołodara i Wasylka mówiąc: 
oto jest włość ojca mojego i brata. Ale na polu na 
Rożui poniósł od nich zupełną klęskę. 


Nie dając jeszeze za wygraną, wyslal wtedy Swięto- 
pelk syna swego du Węgier o posilki. Sam król wę- 
gierski, Koloman, z dwoma biskupami i 100,000 wojska, 
ruszył przez Karpaty i stanął koło Przemyśla 
nad Wiarem. Pierwszy to raz wiedy, o ile wiemy, 
Węgizy na naszej ziemi nogę postaw.li, u było Lo roku 
1099. Wobec takiej potęgi, gromadzącej się pod mu- 
rami samegoż głównego grodu Rościsławiczów, pogo- 
dzili się oni z Dawidem i przebaczyli sobie winy, a 
zarazem postanowili, jak zwyczajnie na Rusi słabsi ksią- 
żęta, gdy się nie udało pozyskać Polaków, przywołać 
na pomoc atrasznych Połowców. Wolodar zamknął się 


i 


ją monarchii, Poseł przemyski p. Kozłowski miał 
piękną mowę o konieezności budowania projekto- 
wancj sieci dróg żelaznych, a mowa ta nacecho- 
wana fuchową znajomością przedmiotu, każdego 
nego przekonałaby lecz nie centralistów i rząd | 
Pozostała ona tylko dowodem, iż nie chcą na 
szych potrzeb zaspokoić, nie dbają 0 rozwój fi- 
nansowy (ialicyi,która zawsze pozostanie pasierbicą. 


Rady powiatowej. 


Wybory z większych posiadłości do Rady po 
lewej przemyskiej odbyły się w d 29 z. m. Wyborcó 
była 1x. Wybrano większością głosów pp. Dembowskie- 
go Zygmunta, Jocza Bolesława, Kraińskicgo Władysła 
wa, år, Krasickiego Ignacego, ks, Lubomirskiego Ada 


mu, Nowosieleckiego Zenona. Jak widzimy wypadły 
wybory bardzo dobrze i jest wszelka nadzieja, iż 


p. Dembowski » którego energicznej działalności i su- 
miennem pełuieniu obowiązków już mieliśiny sposobność 
mówić i nadal przewodniczącyw zostanie, Dla dobra 
powiatu naszego Życzymy sobie tego gorąca, 

Wybory uznpełniające z tutejszej rady miejskiej 
odbędą się w d. 15 maja. Jeżeli rada miejska przystą- 
pi znów bez żadnego porozumieniu się do wyborów, to 
albo wybór ten będzie dziwolągiem, albo znów się ro- 
zejdzie z rezultatem żadnym. 


Z Rady Miejskiej 


Dnia 1. maja we czwartek odbyło się posiedzenie 
raty gminnej, z początku przy dość licznym udziale ra- 
dnych, którzy się jednak pomała poslatniałi. Na wstępie 
posiedzenia P. Waygart,zrezygnowany burmistrz który jeszcze 
radzie przewodniczył, zapewne dlatego,że co do rczygnacyi je- 
go rada jeszcze się nieoświadczyła, odczytał oświadczenie z pu- 
wodu podanej przez nas w poprzedujm numerze wiadomości, że 
P. W. złożył urrąd burmistrzowski nie dobrowoluie, ale 
skutkiem złożonej referentowi Wydziału Krajowego dekla- 
racyi, gdzie się do tego zlużenia zobowiązał, Owóż P, 
Waygart oświadczył, że z Wydziałem Krajowym żadnego 
kompromisu nie zawierał i że rezygnacya jego była dobro- 
wolna, Wobec tego oświadczenia, które wre- 
szcie nasze doniesienie tylko po części 
stara się sprostować, albowiem my o Żadnym 
urzędowym kompromisie z Wydziałem kra- 
jowym nie mówili, oświadczamy z naszej 
strony, że przy podaaem przez nas twier- 
dzeniu najzypełniej obstajemy, i gotowiśmy 
to na żądanie každej chwili ndowoduić 

Rozpocząwszy tem nasze sprawozdanie przechodzi- 
my do uwag jakie nam się już niejednokrotnie nasuwaly: 

Dlaczego też szanowna publiczności! tak mało uczę- 
azczasz na posiedzenia naszej ady miejskiej? Zaręczamy 
was, że Bię prawie zawsze ubawicie, wyśmiejecie, nagnie- 
wicie, zasmucicie, przejdziecie wszystkie skale nczuć, a 
w każdym razie odniesiecie naukę, jakich ludzi na ra 
dnych wybierać macie. Niczem zaprawdę, niensprawiedli- 
wioóna ta obojętność publiczności na to, co sie dzieje w re- 
prezentacyi gminnej. Ruch jest tylko przy wybor. ruch 
sztucznie wywołany; ale zrzuciwszy z siebie brzemię wybo- 


w Przemyślu, a Dawid zostawił żonę swoję u Wołoda- 
ra, zapewne na zakład, a sam szedł za Połowcami. | 
spotkał jeno garstkę ich pod wodzą Boniaka, 1 z tą 
garstką wrócił pod Przemyśl. Nastąpiła nazajutrz pod 
murami tego grodu, na tem samem miejscu, między 
Wiarem a Sanem, druga w przeciągu lat 28 walna bì- 
twa, jedna z najpamiętniejszych, jakiej, jeślibyśmy zu- 
pełme mieli polegać na Nestorze, niebyłoby w dziejach 
przykładu, Ale dajmy jeszcze raz mówić samemu Ne- 
storowi, bo już i tak nie długo będziemy się lubować | 
w jego niezrównanej prostoty opowiadaniu. | 

„Gdy szli Dawid z Boniakiem, stanęli na nocleg, 
a gdy była północ, wstał Baniak i odjechał od wojska 
i począł wyć po wilczemu, a wilk odezwał się mu, i 
poczęło wyć mnóstwo wilków. Baniak tedy przyjecha- 
wszy powiedział Dawidowi: zwyciężymy jutro Węgrów. 
Nazajutrz Boniak uszykował wojsko swoje, i miał Da- 
wid 100 wojowników, on zaś 300, i rozdzielił to woj- 
ako na trzy pułki i poszedł przeciw Węgrom, I puścił 
przodem Ałtunopę z 50 człeka, a Dawida postawił przy 
chorągwi, sam zaś rozdzielił się na dwie części po 50 
człeka na skrzydła. Węgrzy zaś uszykowali się na za- 
stepy, była bowiem ilość Węgrów sto tysięcy. Altuno- 
pa tedy nadhieżał pod pierwszy zastęp, i strzeliwszy 
cofnął się przed Węgrami, Węgrzy raś pognali za nim 
i biegąc minęli Boniaka. Boniak tedy uderzył z tyłu 
siekąc, a Ałtunopa wrócił się znowu i niedopuścił Wę- 
grom wrócić się. I tak wiełkie mnóstwo ich zabili. Ba- 
niak zaś rozdzielił się na trzy pułki i bili Węgrów jak 
piłkę, jak sokoł zbija kawki. I nciekali Węgrzy, i 
mnóstwo ich utongło we Wiarze, a drodzy w Sanie 
i biegąc ponad San w górę, strącali jeden drugiego, 
i ścigano ich dwa dni, siekąc. Tu więc zabili i bisku- 
pa ich Kupana i wielu bojarów, mówiono zaś, że ich 
40 tysięcy zginęło”. 


j; 
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Tów, przez calą kadencyq nie troszezymy się nie prawie 
zgoła, jak też mężowie naszego zaufania wywiązują sę z 
swego zadania, a gly przyjdą nowe wybory, dajemy głos 
, bezmyślnie tym samym ludziom i ani nam na myśli zapytać 
jsię, czy też ludzie ci rzeczywiście ku dobru miasta urzad | 
|swój sprawowali. Jednym z kardynalnych warunków pra- 
widłowego autonomicznego życią jest jawność; a jawność ta 
ustaje, skore publiczność na posiedzenia rady gmi:inej nie 
przybywa. My z naszej strouy staramy się wprawdzie po- 
dawać przebieg tych posiedzeń; ale możemy to uczynić tylko 
treśćiwie i mui w przybliżeniu niemożemy dawać wiernych 
obrazów tego, en się dzieje. Przyjdźcie, popatrzcie, postu 
- a ilowiecie się niejednej rzeczy, której byście 
wreszcie wierzyć niecheieli. Lecz idźmy do rzeczy. 
Następnie zawezwał P. |'rzewodniczący po raz nie 
juz króry sekeyą MI. do sprawdzenia rachunków 
przez niego zlużonych i kazał zawezwinie to da protoko- 
lu wciągnąć; albowiem przez lat jego urzędowania 
rachunki nie były wca!e trutynowanć, Jest to rzeczywiście 
rzecz niestychana; i dziwimy się, że ani Wydział powiato- 
wy ani Wydział krajowy, któ y przecie o żem z przepra 
wadzoneza właśnie dochodzenia sie dowiedział, mogą ścier- 
pieć coš podobnego i nie zarządzą likwidacy! 
gminuego. Na swarach schodzą zwykle całe posie 
a do czynna: które są podstawą każdego gospodarstwa, 
braknie czasu i chęci. Nowych ludzi nam potrzebą — 
powinno być hasłem naszem! 

Na porządku dziennym był budżet miasta, zwraca- 
my uwagę, 2e to już maj, dzięki Bogu! Ale gdzie to my- 
śleć u budżecie, kiedy wybory przed drzwiami, Już przed- 
tem szynkarze się odzrażali, że sie wywdzięczą przy wy- 
borach za niepomyślną dla nich uchwałę i zapewne dotrzy- 
mają awej groźby. A nuż pójdą inni za nimi i PP. X. Y. 
Z. którzy się jaż tak rozgospodarowali w mieście, jakby 
je wzięli w arendę, ujrzą się naraz zwykłymi śmiertelni- 
kami i nie rozkazywać ale słuchać będą musieli. Zuslazły 
się więc naraz nagłe wnioski, które budzet zepchnęły. Oto 
Pun N. podpisał się na jakimś skrypcie potaryalnym jako 
świadek, a Syndyk miasta Dr. K. wziął go przez pomyl- 
kę jako ręczyciela i spowodował dlań nakaz płatniczy, 
Pomyłka ta bylaby się sama z siebie wyjaśnił ale 
p. Łukasiewiczowi wydała się ona daleko ważniejszą i 
naglejszą niźli budžet i rozpoczął nad tą, sprawą dysku- 
ay, która daleko większą część posiedzenia zajęła i do- 
prowadziła do sceny tak gorszącej, że ją tylko ze wstre 
tem powtórzyć można. Oto p. Roller wychodząc z tej 
zasady, że, dobrze zważmy :nie obywatele są dia miasta, 
ale miasto dla obywateli, wziął z tej sprawy asumpt, 
ażeby p, Syndykowi, który, nawiasem powiedziawszy, ze- 
szłego posiedzenia zakwestyonował mn pewien rachunek, 
zarzucić tyranią względem dłużników miasta, albowiem 
tenże po kilku latach czekania, niemogąc ściągnąć nale- 
Żytości miejskiej od dłużników, ściąga ją od ręczycieli 
Nieprawdaż, że to tyrania nielads ? Zwyczajny śmiertc]- 
nik powiedziałby, że p. Syndyk działa tu widocznie w in- 
teresie miasta i wyraziłby mu zato zupełue uznanie; ale 
dla p. Radnego (w obec zbliżających się wyborów) był to 
taki crimen, że się unosił nad krzywdą wyrządzoną nie- 
szczęśliwym |ndziom i wniósł, ażeby p. Syndyka, jeżeli 
się jeszcze coś podobnego zdarzy, z posady jego usnnąć, 

Ba, niedosyć na tem, P. Łukasiewicz w toka dysku- 
syi oświadczył, że p. Syndyk miał się wyrazić, że inaczej 
pokieruje sprawą pana N., jeśli mu tenże złoży 15 złr. 
To fakt, czytelniku! [o się dzieje w naszoj radzie miej- 
skiej ! Wśród powszechnego oburzenia, zabrał głos p. Syn- 
dyk i odparł niecną iusynuacyą. P. Łukasiewicz, powiedział 
p. Syndyk, wtrącał ma ale podobno w iunej sprawie 15 zł. 


g 


Prawdziwie wdzięczni być musimy staremu kro" 
nikurzowi naszemu za Szczegółowy opis tej bitwy; 7 
opisu tego bowiem można dość jasnego nabrać o niej 
i o ówezesnem położeniu miasta naszego wyobrażenja 
Węgrzy stali widocznie w kącie między Sanem a Wia- 
rem, a Dawid z Boniakiem nadeszli i ustawili się z 
poładnia, gdzie Zniesienie; niemogli by bowiem nagnać 
Węgrów w rzeki, iżby się w nich topić musieli. Boniak 
snać ustawił swoich w półzolu i skrył się sam, rzuca- 
je naprzód Ałtnnopę, aby zwabił nieprzyjaciela w za- 
sadzkę. Powiódł mu się ten fortel wyśmienicie i roz- 
strzygnął zwycięstwo. Węgrzy bowiem znalazłszy się we 
środku nieprzyjaciejskiego półkola, u na tyłach mając 
miasto i dwie rzeki, niemieli wyjścia i w którąkolwiek 
uderzyli stronę, odbijali się jak piłka i tonęli w Sanie 
i we Wiarze. Jedynóćm ciasnćm wyjściem w ostateczno- 
ści mógł być sam stromy stok góry, wznoszącej się tuż 
nad Sanem, gdzie stało miasto i zamek. I tędy po pod 
sume mury rzucili się Węgrzy uciekając, lecz taka ich 
była ciżba tutaj, ze jęden drugiego strącał do Sanu. 
Zawsze jednak, jak tu uwierzyć, że 400 śmiałków zbiło 
100,000! A cóż robił Wołodar, który się był zamknął 
w grodzie? Już to niezawodnie i on nie siedział bez- 
czynnie, ale wypaść musiał w stanowczej chwili z miasta 
i dokonał tego koła żelaznego, które Węgrów zdławiło. 

To świetne zwycięstwo Połowców ustaliło na za- 
wsze panowanie Rościsłuwiczów na całym obszarze ziemi 
czerwieńskiej. Odtąd bowiem byli ani tak potężni, 1Ż 
Świętopełk musiał zaniechać swoich zamiarów: a kie- 
dy za sprawą jego nowy wiec książąt w Uwietyczach 
zażądał, aby Wasyłko zwrócił Trębowię a sam przy 
Wołodarze w Przemyślu przebywał, odmówili posłu- 
szeńistwa i przy tćm pozostało. 


„|miestnictwa , 


Ji rznciwszy je nareszcie na stól odszedł, a p. Syndyk 
złożył te pieviadze w kasie miejskiej, co wykaże dziennik 
kasowy. Przed sądem p. Lukasiewicz za to adpowie. 

To są Wasi Radni Szanowni Wyborcy! na których 
wytrwale każdej kadencyi głosujecie. 

Tymczasem rozeszło się wieln radnych i o budżecie 
już mowy być nie mogło, to hrakła kompletu potrzebnego. 
Przyszły więc na porządek dzienny inne sprawy, a mia- 
mowicie następująca : 

Istnieje w naszem mieście 8 szynkarzy, od władzy 
politycznej Kkoncesyonowanych, którzy jako tacy płacili 
dotąd propinatorowi tylko 8 złr. od dwnwiadrowej beczki 


piwa z po za obrębu miasta sprowadzonej tytułem dodatku 
| gminnego, pońlczas gdy inni szynkarze płacą od takiejże 
ilości piwa 4 zle. 50 cń Przy ostatniem wydzierżawieniu 


propinacyi jednak zmienione zostały przez burmistrza wa- 
runki licytacyi o tyle, że tylko szynkarze przez gminę 
jako właścicielkę prawa propinacyi koncesyonowani mają 
płacić po 3 zir., a takich w mieście naszem wcale niema. 

Owych 8 szynkarzy koncesyonowanych czuli się tem 
pokrzywdzonymi i udali się ze swem zażaleniem do sta - 
rostwa, które orzekło, że od nich więcej jak 3 zt. pobie- 
taċ nie wolno; gmina rekurowała przeciw temu do Na- 
które orzeczenie starostwa potwierdziło ; 
ina. reknrowała dalej do ministerstwa, które tej sprawy 
jeszcze niezalntwiło. Tymczasem madeszla rezolncya Wy- 
działu krajowego na niekorzyść koncesyonowanych szyn- 
karzy i na podstawie tego zarządziła zwierzchność gminna 
pobieranie od tychże kwoty 4 zlr. 50 et. Koncesyonowani 
szynkarze na gwałt udali się znowu do starostwa i sta- 
rostwo nalyclniast nadesłało rozporządzenie, że od orze- 
czenia jego poprzedniego nie wolno odstępować, w prze- 
ciwnym razie zagraża zarządzeniem pobierania opłat od 
tych szynkarzy przez wlasne organa. Otóż to rozporządze- 
nie starostwa było teraz przedmiotem obrad. Rada gminna 
znalazła się teraz w duiwnem położenia i miała rozstrzy - 
gnąć kwestyę. kogo ma słnchać, czy starostwa czy Wy- 
działa krajowego, Referent Dr. Łobaczewski sądził, że 
przeciw tema rozporządzeniu starostwa należy wnieść re- 
kurs a zastosować się do rozporządzenia Wydziału kra- 
jowego; p. Mochnacki natomiast utrzymywał wręcz prze- 
ciwnie i wnosil, aby zastosować się do rozporządzenia 
starostwa. Po dlugich debatach Dr A, Lewicki postawił 
wniosek pośredniczący, aby opłaty tych szynkarzy pobierała 
zwierzchność i składala je jako depozyt aż do ostatecznego 
rozstrzygnięcia sprawy. Ale tymczasem brakło już nawet 
prostego kompletu i rada rozeszła się nie nieuchwaliwszy, 


Stowarzyszenia. 


1owarzystwo Pań Miłosierdzia św, 
Wincentego à Paulo. 


Jeżeli wszystkie stowarzyszenia w ogóle, których 
celem jest zpośrodkowanie sil, są pożyteczneni dln kraju 
gdyż zdołają nskutecznić to, czegaby pojedyncze jednostki 
ule były w slanie dokonać, to o ileż pożyteczniejszemi sty 
te towarzystwa, co sobie położyły za cel nieść pomoc ne- 
dzy i cierpieniu ludzkości. Niewdzięczne to zadanie, ba 
ciche uczynki nie tylko nie znajdą uznania, lecz przeci- 
wnie, Najprzykrzejszy to obowiązek sięgać bliźniemu do 
kieszeni i moralną przemocą zabierać mu ztamtąd grosz, 
mający może inne przeznaczenie, Któż nie byt kiedy w 
tem niemilem położeniu, zbierania sjładek na cele humani- 
tarne. Niejeden okupił tę przykrość większym datkiem, 
byle go tylko zwolniono od tej „żebraniny* dla trzecich 
osób. Jeżeli więc znajdzie się osoba, która z zaparciem się 
siebie samej, podejmuje się tego ciężkiego obowiązku i na 
raża na tysiączne przykrości, przycinki i jawną niechęć, 
to należy się jej od ludzi myślących uznanie, 

Taką osobą jest w naszem mieście p. Wiktorya 
Longchamps. Nie zważając na ludzkie języki, idzie wy- 
trwale raz obrang drogi za co jej się wdzięczność należy, 
Ona jest duszą towarzystwa św. Wincentego, za jej ini- 
cyatywą stanęła w mieście naszem ochrona, Prawda, iż 
znalazła ona pomimo wszystkich niechętnych gadań, dość 
poparcia u tutejszej publiczności, co ułatwiło zadanie. 

Pod tym względem podziwiać można naszą publi- 
czność, Czy teatr, koncert, festyn, emy składka na cele 
dobroczynne, nigdy nikt się nie wymówi, inoże nieraz We- 
srchnie cicho, iż o tyle mniej dla swej rodziny zostanie — 
lecz daje, aby otrzeć łzę nieszczęśliwym. A ci co nie ską- 
pią grosza, są zawsze jedni i ci sami, bo inni odgrani- 
czyli się sztucznie od reszty społeczeństwa i głusi są na 
jex bliźniego. 

Poprzedziwszy temi mimowoli nasuwającemi się 
uwagami, przechodzimy do sprawozdania z ruchu Town- 
rzystwa w r- 1878. Towarzystwo do którego należą z 
wyjątkiem przełożonego, jakim jest X. Łękawski, same 
panie, rozróżnia członków Towarzystwa czyli Panie Towa- 
rzystwa z prawem głosu i Panny Ekonamki czyli wła- 
iwie członków wspierających. Pierwszych było 33, drn- 
gich 55. 

Dochód od nich wynosił 526 zł,5ct. i 136 zł, 34 ct. 
Dary pojedyncze, przedstawienia teatralne, loterye itp. 
przyniosły razem 1036 zł. 12'|, ct. czyli dochód w łą- 
cznej sumie był w minionym roku 1698 zł, 47'|, cb, Z 
tego dochodu udzielano wsparcia chorym i kalekom i ży- 
wiono biedne sieroty w oehronie, a jak znacznym był 
tem ostatni wydatek dość powiedzieć iż rozdzielono por- 


teyj 18027 eo odpowinda blizko 50 porcyom dziennie, 


udyby tylko był ten wzgląd, iż podano kęs chleba bie- 
doym dzieciom, już możnaby powiedzieć, iż towarzystwo 
wypełniło swój cel. 

Ze sprawozdania rocznego dowiadujemy sie dalej, 
iż na fundusz budowy gmachu ochrony wpłynęło 16053 zl. 
36', ct. wydano zad dotąd 15815 z, 16'|, ct., niedobór 
wynosi 4069 zł. 10et. a po strąceniu 2000 zł. jakie 
rada miejska w zeszłym miesiące na ten cel przeznaczyła 
2069 zł. 10 c. 

Tn musimy podnieść ten zarzut, jaki może tylko 
pośrednio zarząd dotyka, iż budowano bardzo kosztownie 
1 że za te pieniądze coś jeżeli nie praktyczniejszego, to 
przynajmniej gustowniejszego wybudować. Lecz dziś już 
za późna o tem mówić, skoro gmach stai i użytkuje się, 
e znajduje w nim przytułek wiele sierót które gdyby 
zostawiono samym sobje, pomnożyłyby z czasem liczbę 
mieszkańców domów karnych — 


Kronika. 


— Rocznicę pamiętnej konstytucyi 3 maja 
obeliodzito wczoraj miasto nasze o tyle uroczyście o ile 
zakaz 6 k. starostwa niezdołał przeszkodzić, Zrana 
odegrała kapela tow. Harmonii po pryncypalnych ulicach 
miasta pobudkę. O godzinie pól do 1ltej z poludnią ad- 
liyło się w kościele katedralnym napełnionym reprezentan- 
tami różnych stanów solenne nabożeństwa celebrowane 
przez ks, kanonika Glazera. 

Resztę programu a to wieczorek literacko artystyczny 
na który miał się składać z odczytu c: muzykaluej i 
deklunacyjnej urouiouy dzięki vieprzezwyciężonemn wstrę- 
towi pana Namiestnika do daty 3 maja. Widzieliśmy pro- 
gram wieczorka, świetny był — współdziałać miały w nim 
artystki opery lwowskiej pani Bossi i Uaracciolo i człon- 
kowie tutejszego tow. mnzycz. pod egidą dyrektora ar- 
tyst, pana Dietz, 

l jak tu nie mieć za to żalu dastarostwa, które 
pomimo naszych licznych dowodów przywiązania do tro- 
nm 1 dynastyi austryackiej obchodn niewionej historycznej 
pamiątki naszej naradowej zabrania. 

Artystkom opery lwowskiej choć straciliśmy sposo- 
bność po drugi raz je usłyszeć, wyrażamy serdeczne po- 
dziękowanie za przyobiecany współudział 

— Odbieramy następujące pismo: Dowiedziawszy 
się, że młodzież tutejszego giunazywn wządza w d. 28 zm. 
nabożeństwo na pamiątkę srebrnego wesela Cesarstwa po- 
Bzedłam o godzinie 9tej rano do kościoła O. O, Franci- 
szkanów. Nie można nie pochwalić, urządzono je przyzwo- 
icie. Na środku kościoła ustawiono wzniesienie, na którem 
pod baldaciumem stały uwieńczone portrety N Państwa 
W koło powiewały chorągwie. Młodzież szkolna grała i 
śpiewała na chórze 

Msza grana i Śplewaua przez młodzież poszla nie 
Źle, pomiędzy dyletantumi można było niejeden talencik 
odkryć, lecz wypadaloby go kultywować. Gdzież zaś więcej 
jak w kościele przystoi mlodzieży szkolnej poniaywać się 
Próby talentu od Boga danego, najlepiej Bogu ofiarować, 
jest to i religijnie, a przytem nie zawróci chłopcu głowy 
żadne brawo słuchaczy. [ak za moich czasów myślano i 
dobrze nam bylo, Podczas mszy studenckiej milu było wejść 
du kościoła i posłnehać jak młodzież muzyką Stwórcę 
chwaliła. Teraz zaniedbano tego, Kto temu winien nie 
pytam, lecz odzywam się do grona nauczycieli z prośbą, 
aby wpłyneli na to, aby dawny ten chwalebny zwyczaj 
wprowadzić znowu, 

Druga rzecz, jaka obecnie razi każde oko podczas 
mszy studenckiej, jest nielad w jakim uczniowie wchodzę 
do kościoła, wychodzą zeń i w kościele stoją. Dawniej 
uważano na to, aby młodzież szkolna w szyku wojskówym 
szła przez ulice i w nim stawała w domu Bożym. Może to 
nie podoba się studentom, lecz na widzów robi przyjemne 
wrażenie porządku i karnośći, tych kardynalnych enót u 
młodzieży. Zresztą, nauczycielom było łatwo rzuciwszy 
okiem dojrzeć luki stworzone nieobecnością uczniów, i 
dowiedzieć się czy absentowanie ich dzieje się za wiedzą 
opiekunów, czy też bez niej. Dziś młodzież sunie do ko- 
ścioła jak stadko owiec, jeden drugiego wyprzedza, popy- 
ula, ztąd śmiech i Żawciki nie stosowne w świątyni. 

Wiedzieli ojcowie nasi, czemu ład zaprowadzili mię- 
dzy młodzieżą, dziś my to burzymy, nie wiedząc dla cze- 
go tak robimy, 

sądzę, że należałoby wrócić do dawnego porządk 
który dla młodzieży przynosił pożytek, a din nadzoruj: 
cych był wygodnym. Niech te słowa starego i doświad- 
czonego człowieka, zwrócą uwagę władzy szkolnej, a Ty 
szanowny Redaktorze nie odmów im miejsca w swem piśmie. 

M. K, 

— Rogi nlie naszych zalepiono plakatami hebraj- 
Skiami dotyczącemi wyborów. Dia zaspokojenia ciekawości 
czytelników donosimy, iż pochodzą one od partyi postępo- 
wej. Taż nauczona doświadczeniem, iż dawni radni dobi- 
jali się o wybór, a wszedłszy do rady nie nie robili, wzy- 
wa swych współwierców, aby tylko na tych izraelitów i 
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ja zawią, w swych zasadach konfirmowanym przez swego 
dotychczasowego adjutanta. Konfirmacya ta różniła się 
tem oil kościelnej, iż konfirmowany dostał nie jeden, lecz 
jak mówią jeden . . . aście policzków. To filary miasta! 

— Artyści opery lwowskiej dali w mieście 
naszeni 2 maja koncert, w którym wzięli udział: panie 
Bossi, Ceracciolo, pan Graziosi i pianista p. Donillet. Za- 
powiedziany był także pan Zakrzewski lecz w pożniej-: 
szych plakatach, czy dla tego żeby zanadto uieolknić ty- 
loma wiełkościami publiczności przemyskiej, czy z iunyeh 
powodów dyrekcya spuściła to sympatyczne imię i tym ra- 
zem niedała nam sposobności nstyszem go. 

Powetuwały nam za to panie Inasi Caracciolo, im- 
| pouujące postacie — śpiewaczki comme 1l faut. Pani Ca- 
racciolo alt olbrzymi nader wielkiej objętości i równy, me- 
tal i expresya w głosie, przytem szkoła pyszna. U pani 
Bossi głos łądny, w wysokich i średnich tonach równy 
silny i przyjemny, szkoła znakomita, elegancya w śpiewie, 
postać sympatyczczna a uśmiech ... dorozkochania się w nim, 

Spiewaly one wyjątki z uper: Dolorez, Guarana, 
Faworyta; pani Bossi odspiewała duet z Rigoletta z pa 
nem Graziosi, którego szkołe nic niemamy do zarzucenia 
i romans „Fleur des Alpes" Zakończył wspanialy duet z 
Aidy —pawie Boss i Caracciolo, który był korong koncertu, 

Wspomni nam wypada jeszcze a mlodym uta- 
lentowanym pianiścia panu Donillet Technika rozwinięta, 
nderzenie ostre, pewność wielka, lecz zato gra nieodzna- 
eza się zbytnią czystością; do tego obdarzył nas pan Donil- 
let kawałkami, które nas od dwóch sezonów mstawicznie 
prześladują, jak  Rapsodya węgierska lub Oampanella 
Liszta, i Kapsodyą polską Marka która oryginalnością 
pumysln wcale nie grzeszy, 

Niezbyt licznie zebrana publiczność nieszczędziła rąk 
ua wywdzięczenie się spiewaczkom, grzmoty oklasków po- 
wtarzały sie ustawicznie lecz o bukiecie lub kwiatku vikt 
niepomyślał, pomimo, że maj jest miesiącem fiołków kon- 
walii i róż, Biedne Włoszki opuszczą Przemyśl niewywiozt- 
szy zeń ani jednego bukiecika a jeżeli powiedzą że naszj 
gród książęcy niezna kwiatów inie uprawia ich nie bę-- 
dzie to winą, reportera, tylko złotej młodzi naszej, 

— W jednem z miast niemieckich umarł sław 
ny anatom posiadacz pięknych zbiorów, jakie rodzina po- 
zbywala przez licytacyą, Pewną część zbiorów zakupił 
jeden z uniwersytetów zagranicznych. Gdy na komorze 
celnej jednę ze skrzyń zdeklarowano jako zawierającą 
czaszki ludzkie, urzędnik celny był w kłopocie jaką zasto- 
sować opłatę. bo w taryfie nigdzie artykułu tego nie znalazł, 
Zdecydował się nareszcie przepuście skrzynię bez opłaty, 

— Dlaczego Pan tak zrobiłeś? zupytał go przełożony. 

— Wszak przedmioty noszone już, nie podpadają 
opłacie celnej — odpowiedział zagadnięty. — 

— VI. Wieczorek tutejszego Towarzystwa 
muzycznego odbędzie się we wtorek 6 maja. 

Donoszą nam również, iż w drugą Niedzielę 18 
maja odbędzie się staraniem towarzystwa muz. Koncert 
nadzwyczajny na c 40 letniej rocznicy urodzin St. 
Moniuszki (5 maja} z którego dochód przeznaczony na 
fuudusz tow, pomocy naukowej im, J. J. Kraszewskiego. 
Program koncertn poprzedzony odczytem o Moniuszce skła 
jdać się będzie wyłącznie prawie z dzieł zgasłego mistrza, 
|, — Propozycja małżeńska umieszczona przed 
niedawnym czasem w jednym z pruskich dzienników zwróć- 
cila na siebie uwagę. Pewien wuj poszukiwał dla swych 
dwu siostrzenice, majętnych panien, męża, najlepiej widzianym 
bylby oficer. Ciekawość czy się znalazł taki i ożenił z 
obu siostrzenieami, bo to przecież rzecz kryminalna, 


— Wiadomości lokalne. i maja w południe wy- 
buchł pożar wewnętrzny w suszarni tutejszego tartaku 
| parowego „Przybyła straż ogniowa zapobiegła dalszemu 
szerzeniu się pożarn. Szkodę cenią na kilkaset zir, 

P Tego samego dnia o godzinie 8*|, wieczorem sygna- 
lizowaao ogien w ŝrodmieściu, zajął się dach kamienicy 
Nr. 121 na franciszkańskiej ulicy: szybko przybyłe straże 
zastały zarżewie pożaru zbrodniczą ręką podłożone, już 
stłumione, 

— Pewna dama urządza często herbaty tańcujące, 

|a z oszczędności zaprasza młodych ladzi grających na 
tartepianie 3 na skrzypcach, bo ci biedni artyści odgrywa- | 
ja za kolacyą noc całą. Jeden 2 nich znudzony taką uty- 
litarną grzecznością przyszedł raz dostawszy zaproszenie 
na „herbate tańcującą** lecz nie przyniósł skrzypiec 
— Czemuż Pan nie przyniosłeś za sobą skrzypiec ? 
zapytała gospodyni domn. a5 
— Bo one ani piją herbatę, arj tańczą, odpowie- 
dział skrzypek. 
— Straże ogniowe ochotr jeza i miejska świę- 
cą dziś sołeniem nabożeństwem w kościele OO. Reforma- 
tów o godzinie 8 z rana dzień s wego patrona sw. Flo- 
ryana. 


f 


TEATR. 


Ciężka próba komedya w 1 akcie » fråtieugkicgo 


chrześcian głos swój oddawała, których ta partya poleca, 
bo oni nie będą wygniatać na próźno stołków, lecz praco- 
wać dla dobra miasta. Tendencyi tej przyklasnąć tylko 
trzeba. 


dzo ożywione, a przedw-zoraj został p. Łuk... glówny me- 
ner partyi konserwatywnej czyli magiatratnalnej, jak 


Fan Geldhab komedyz w % aktach wierszem br. Fredry- 

przemyskiego 
sie w niedzielę dnia 27 
ję na 7 koń- 


Czwarte z rzędu przedstawienie amalorskie 
towarzystwa dramatycznego, 
Kwictnia b.r. a chaćto feralna 
Czy, leczże za bardzo pod ' 
liczne grono widzów. Ż w. 


sal przekonahsmy się, 


Sakae, pzzSczdokicna nędznie tarlatanami w stylu zdra- 


dłuiszy przez Towarzystwa dramatyczne, zamieniła się ua śchlu- 
dną i znośną, a po dawnej wcale dobre rohi wrażenie. Prosae- 
nium nowe zupełnie, przedstawia kolumnadę w stylu jońskim, 
a dwie wnęki oczekują na posągi Fredry ı Słowackiego, która 
wraz z kurtyną wyjdą niebawem z pod pendzla p. E. Ingardtenk. 
Urządzenie sceny było nader eleganekie, toteż chętnie przeba- 
czyła publiczność za długi nieco przestanek pomiędzy obu szlu- 


kami. 

Oprócz zmian deko: i jakie widzieć było można ua 
przedstawieniu mieliśmy sposobność oglądać, juź ukończoną, de- 
korację lasową, którą znakomicie wykonał wyżej wspomniany ar- 
tysta. Słowem należy się najobszerniejsza uznanie towarzystwu 
a w szezególności p. zawiadowcy. który nieszczędził swych tru- 
dów około urządzenia seeny 1 nl 

Obie sztuki, jakie tego wieczora przedstawiło nam towa- 
rzystwo dramatyczne, znale są już przewaźnie naszej publicz- 
ności, pomimo tego jednak, z prawdziwą przyjemnością i zajęciem 
słachaliśmy ieh du końcu. — 

„Uiężka próba“ powiodła się bardzo dobrze; kapitan był w 
swoim żywiole, a hrabina, znana już z poprzednich występów ja- 
ko znakomite amatorka, 1 ztej tak różnej od poprzednich roli 
dobrze się wywiązała. — 

Za komedyami Vredry stęskniliśny się ca prawda, i z nie- 
cierpliwością oczekiwaliśmy chwili w której dyrekwyn artystyczna 
naszego towarzystwa dramatycznego  Wredrowską obdarzy nas 
sztuką. To też „Pan Geldhah“ mile byłbatdzo przez publiczność 
przyjęzy. Gra amatorów bardzo staranna, i w ogóle swohodui 
choć co prawda znać było nieco walkę z trudnościami jakie w, 
%ałoje zawsze deklamacja w setuce pisanej wierszem, Ż walki 
tej jednak amatorowie nasi przewaznie wyszli zwycięzko— 

Uprócz doskonale odegranej roli tyiułowej, która nawiasem 
mówiąc, jest jedyną wybitną rolą w tej sztuce, nie mniej dobrze 
wypadly role Majora i Lisiewicza. , ; 

i'redro przeważnie po macoszemu traktuje role kobieca w 
swych komedvach, a przyjęcie przez mnatorkę roli tak niewdzię- 
cznej jak rola Flory zuludwe zawsze będzie do poświęceń. Ź oka- 
zy! Jednak tego poświęcenia zobaczyliśmy na naszej scenie po Taz 
pierwszy nową umatorkę, która grając dobrze, zrobiła z tej roli 
co się zrobić dało. 

Role Lubomira 1 Księcia znalazły również dobrą obsadę 
a w grze tych amatorów — niech wam walno będzie powiedzieć, 
znaleźliśmy postęp znaczny. Trndno nam wspominać o wezystkich, 
choć mniejszych lecz mez mniejszym artyzmem odegranych rolach, 
trudna podgosić po kolei swobodę ruchów Konta, a deklamaoyą 
Pierka, elarakteryzneją krawca lub kostjum tapicera, dodać je- 
dnak musimy że największego szyku zadała liberja Geldhaba, 
która » kamerdynerem jako szefem na czele wystąpiła licznie 1 
świetnie, w peinej gali, w białych krawatach i rękawiczkach, 
w kolorowych bogato wyszywanych frakach— m nawet .. . . Ti- 
sum tenuere . . . w kukierachi — 


Sprawy sądowe. 


Na obecną z dniem 5. maja rozpoczynającą się kadencyą, 
wglosowani zostali następni sędziowie przysięgli główni: | 

Prokopowicz Antoni, wł. r, z Niżankowiaj Dembiński Sta- 
nistaw, dzierz. dóbr 2 Iupiatycz; Pospiech Leopold wł. dóbr z 
Jarosławia; Joca Bolesłay w. d. z Krzywczy; Artymowski 
„ózef, wł. r. z Niżankowice; Synos Jędrzej,gosp. ze Bkoło- 
sowa; Gralscheil Ozynsz, wł. r. z Przemyśla Kamiński 
Kazimierz, dzierz. (dóbr z Tyszkowiee, Wolfram Albin, właśc 
dóbr z Mąkuniowa, Popiol Władysław, wł. r. z Przemyśla; Mul- 
ler Jan Franciszek, piekarz z Przemyśla, Skwirzyński Wincenty, 
wł. r. z Przomyśle; Słotwiński Henryk, wł. r. z Przemyśla; Broi 
Mojżesz, wł. r. z Jarosławia; Muller Krancinzck, szawa z Prze- 
mysla; Janicki Jan, wł, dóbr z Ostrożea, Załuski hr. Michał, wł. 
dobr z twonicza; Trelka Józef z Ustrowa; Blumen Berl, kupiec 7 
Przemyśla; Capiński Jan, wł. dóbr z Łodzinki górnej: Masłowski 
Marcel, dzierz. dóbrz Wapowiec; Gans Leisor, wł. r, z Przemyśla; 
lośkiewioz Bazyli, rolnik z Jarosławia; Krzyżanowski Leopold wł. 
r. z Jtadymna; (luk Teodor, rolnik z Poździdeza; Laskowski Ju- 
lian, wł. dóbr. ze Stefkowej; Górski Dr. Adolf, lvkarz % Jaroała- 
wia, Okołowicz Hipolit, wł. r. z Sanoka; Brodowicz Wojciech, 
rolnik z Jarosławia; Gadomski Franciszek, wł, r, = Jarosławia, 
Pawłowicz Jan, gosp. z Pruchnika; Kraft Karol, wł. dóbr z Jaga- 
wa etarego; Szeptycki hr. Jan, wł. dóbr z Przyłbioj Konopka Jau 
wł. dóbr ze Szkia; Jordan Kozimern wł. dóbr z Kuikowiecj 
Schifhjnana Abrabam, wł. folwarku z Jarosławia. 

Przysięgii zastępcy: Chilf Josebim, chirurg; Borucki Antoni, 
mujstet kom; Klein Józef, kupiec; Fibik Konstanty Wł. r. Anto- 
niewicz Dr. Mikołaj, professor gymnaz.: Felsztyński Ludwik, a- 
dwokat; Amort Adolf rotmistrz; Holzer Dr. Adolf, adwokat; Gar- 
czyński Emil wł. r.; wszyscy z Przemyśla, 


Nadesłane. 


Z interesantów, którzy życzą sobie wziąć 
udział w loteryi pieniężnej miasta Hamburga od- 
syłamy do 4. stronicy niniejszego numeru, gdzie 
jest ogłoszenie domu bankowego Sam. Hecksche- 
ra sen. w Hamburgu. 


Wykaz zmarłych w Przemyślu od 15 do 30 
kwietnia 1879 r. Strzelecka Marjanna wolna, 1. 17 na 
zapalenie płuc; Hab Marcela matka woźnego, 1. 77, na 
brak sił, Krapska Anna jałmnżnica, 1, 80, na trak sił; 
KoteStefan żebrak, 1. 75. na brak sił; Zółkiewska Ana- 
stazya gospodyni gruntowa, l, 66, na brak sił; Arbes Ma- 
jer biedny, 1. 51, na dysenterją; Talmad Chane sluga, L 
24, na tuberkuły; Isman Tanke służący, 1. 60, na zapale- 
nie płuc; Kopestyńska Marcela wyrobnica, 1. 40, na za- 
każenie krwi; Knap Teresa wyrobnica, l. 56, na raka, 
i dzieci 29. 

Ogółem niżej lat 5 zmarło 26; — starszych do lat 
20 zmarło 3; — po nad lat 20 zmarła 9 osób płci obojej, — 


Ceny targowe w Przemyślu dnia 2 ma- 
ja: 100klg. pszenicy 7 zł. 80 ct; żyta 4 zł. 90 et; ję- 
czmienia 4 zł. 50ct.; owsa 5 zł. — ct. siemienia konop. 10 
złr 50et;Masła kilogram S0ct. Jaj 100 1zł. SOct; Kartofli 
100 klg. 1 zł. 20 et. Siana !00 kilo 2 złr. 20 ct- 


Oświadczenie, 


Jarosław d. 20 kwiatnia r. h, — Doszlo da 


mej wiadomości jakoby p. D, . . . nrzędnik c. k 
odkrył stałego korespondenta „Sann“ atemsamem " 


Buta kotespondonopi w N. di z dnia 9. marca 
umieszczonej Jarosław detowanej, treścią której 2 . 
zastali pp. urzędnicy w Radynmie żywo dotknięci. 

a łe tma lim di, | Doktór wszech nauk lekarskich 
soba moja w opimi publicznej bardzo łntwo we 


fałszywem świetle wystawioną by być mogła, i weterynarz dyplomowany, 


a chcąc salwować siebie i p. D. z fal- 


Główua | Podaj rekę 


wygrana l 
10,000 mk.| SZCZĘŚCIU: 

Zaproszenie do wzięcia udzi 
w loteryi pieniężnej 


y 
 mstępujące: 


qusze 


szywego domniemywania się wyprowadzić, oznaj- PE: z A P M ady EWA 
t nigdy żadnej karesponiencyi do „Samui powróciwszy z okolic nawiedzonych księgosuszem, ikon vevom JAY 
tem i rmy mej nie dawsłem, — Robię Premia 250,000 m. G wygr. po 


wygran. 1°0,000m.| 71 wygr. po 3,000 m 
wygran. 100,000m.| 217 wygr, po 2,00Am 

60,000 m. . pa 1,500 m 

50,000m. 2 wygr. po 1,200 m| 
po 40,000 m. | 581 wygr. po 1,000 m. 
po 30,00m.| 673 wygr.ho 5001. 
po 25,000m.| 950 wygr. po 300m. 
20,100 m. 
15,000 m. 


a konin mego aaa a Patay ||| osiadł napowrót w Przemyślu i mieszka na Tar- 


wycierzek kosztem mego nazwiska nie vobił, a 
nadto wzywam Go, by to co w adnośnej sprawie 


ogłosił — niezwłocznie odwołał. albowiem lak gowicy w domu pi Łapińskiego. 


łalwo z pola ustąpić się Mu nia myśle. 


H. Rojewski 


urzędnik Wydziału pow. 


Kaadydatka tutejiego samioaryum żańsklege zgu PRZ m 1-64 13,000 w. |2 

hita w przeszłą środę mały zegarek srebrny. Kto- r +0 0% 16,000 m. y 

by zuulazł takowy lab miał o nim omość, | Ę A 8000m. | 7O wygr.pa 100m4 

raczy się zgłosić do Dyrekeyi szkół żeńskich — |-7 S iamm | 7300 wygr.po f i G3 
za nagrodą. + e 0 wygr.po401% m 


ETU 
JĄ Zakład zdrojowy 


zostaje otwartym 2% maja 1879. 


Kąpiele słceno-siarczane i żelazisto-słono-siarczano-szlamowe 
ałono-alkaliczne zdroje rozrzedzające do picia — Zdrój, 


wach w 7 klasgneli 


NACZ 


Pożegnanie 
Po 4R-letnim pobycia w tutejs 
przenosząo się na stałe mieszkanie do Zagórz 
paezytuję sobie za miły obowiązek pożezu: 
stkichimych przyjaciół i znaj owych tak Chrześcian 
jak i Izraelitów. Oni to w cięźkich latach 1846, 
48 i 63 w niejednej złej chwili byli mem oparciem | 4 
i od nich doświadczyłem wiele życzliwości. Gdy 


3 zl. 40e. 


Caly oryginalny los tylko 
Pól oryginaln. losn tylko 
ć oryginal. losu tylka — §5e. 
am takowy los oryginalny (nie promesáy 
wzbronione) za ladtsłaniem walezylosci franca W 
najdalsze prowincyć 


re 


RE 


raybraua moja i ukochana Ojczyzna tego śądr ła,aby soi A AE f 
nE obywatel robit swą powinność i ja ją wy- zwany naftowym, znany ze swej skuteczności Z Fa Każdy x adalat bior A RAE o: 
pełniałem, lecz szło mi ta o tyle łatwiej, i% znaj Żętyca owcza, 7 h ahcych, restauracje i cukiernia. jem pośrodnielwem. YB gi 0 


takže plan loteryi ządową n- 
y,  hezpłatni każdorizawom 
in natychmiast urzędową listę cągnia- 


downłem bznanie Í poparcie 
To teź opuszezam ten gród unosząc 
miło wspomni 


i Odległość zakładu ad stacyi kolejowej Drohobycz jedna mila 


Na dwotcn znajdni podwoiy wszelkiego. rodzaju; zar4d przyjmuje także 
pieka. urząd pocztowy i tejograńłczny w miejścu 


zeń 


asłonę i przebacz K zamówienia na takowe. — 


: Lekarz zakładu Dr. Z. RIEGER, krajowy radca zdrowia 
Drów Waygarta i Moclnackiego. LA Zamówie 
A 


26 


k najspieszniej i 
dyskrecyą. 


a na pomieszkania mogą być o tyle uwaględoiane, o ile ilełączony 
7a 0285 najmu. s 


zadatek ubez: 


Piotr Zambasović 


= LO ianrczezał: Na < na HskatecAnAć naj- 
Franciszek Kral. ię kozystniej za przekazem poeztawym. 
Do Franka! + = Tpraszan wiee z powadu jż eig- 
NE AU p A s Var. " EPT" xe zaw z agu || gmienie nie dnie o 
Że w budzie żle jest siedzieć serde wię Ci wie s, a > 4 O pol ze 4 J DIG r) Sa 4 1% maja b. u, 


Lecz nikt temu nie wii udać zię z zaufaniem do 


ien, mówię Cito szczerze; 


Więc się na mnie niegniewaj. — Zresztą Ci do- RAR SSIS ZWT UO OSO ARA TP OPÓA DY RYAO DYK ONY 5 PAGE LOKAT SO, 
nóSZĘ, 5 om bankowy 1 kantor wymiany w Hamburgu. 
Ža jak w słać wpadne, tonto ta Pi prre- Pierwsza parowa fabryka 
proszę, A 7 = 
Lisiewiez. wody sodowej, wód lekarskich, fabryka atramentu, szwarcu i tlu- 
== szczów do obuwia 
C. k wyłącznie uprzyw. y CY w Krakowie. 
Wilhelm'a płynny roślinny osad K. R LĄ s a F 
Vody gazowe w mojej fabryce wyrabiane, znane są z dobroci Sza- 


(sedativ) 


„Bassorin* 
FR WILHELMa aptekarza 


nownej Publiczaości. 

Atramenty wyrabiam w gatuukach wszelkim wymaganiom teraźniej- 
szym zadość czyniące, które w Jakości z fabrykatami pierwszorzędnych fa- 
bryk nietylko rywalizują, ole je pumekąd przewyższają, gdyż są one w oczach 


4 
3 
S 
$ znawców takiemi, jakiemi być powinny. Í 
U $ 


w Neunkirchen 
jedyny przez wysoką c.k. władzę zdrowi 
rannie badany i wys 
przywilejem J. C. Mo! 

Ten środek jest 


Szware i tluszcz do obawia wyrabia moja fabryka ze znajomością 


rzeczy i sumienność: 


reparatem, który 


= 
= d_ 
ty do wcierana, oddziaływa zbawiennie, uspa- | Cenniki na ządanie przesyłam franco. [b] z O 
kajająco, uśmierzająco ból i łagodząco w osła- SOWAT 1 
ch, cierpieniach i bolach nerwów, osh y x ( ml > 
bieniu ciał, reumatycznych nerwowych cierpie K. Rząca. N g 
niach podagrycznych, bolach reumatycznych, ADRES ~ anah ai = 
darciu w członkach, bolu w muszkałach, wa- | | 90% aaa a a a O jo) ow m 
rzy ı stawach, podagrze, reumalyzmie, bolu = 7 E 5% 
i zawrocie głowy, szumie w uszach, bólu w krzy- || || Wystawaświatowa w Paryża z 1878 r.przeznaczyładla wszystkich wystawców zapałek | M— SE 
Jach, osłabieniu członków, zwłaszcza przy sil- yt, G E ONJ 
nem znużeniu w marszach (a, k, wojskowych, jeden tylko medał i c% = gd 3 
leśniczych), kłuciu w boku, chorobach nerwa- za najlepsze wyroby, —- a ten przyznany zostat polskiej firmie | = | 24 z Z..A 
wych wszelkiego rodzaju, bawet znstarzałych x = | Go s ý 
renmatyznach. c. k. uprzywilej. EE fabryce zapałek JL — Pl a = 
Bańka wraz z lekarskiem obja- © (o) = w 
fnieniem użycia kosztuje I zł. w. a Za s = _J. 
stempel i opakowanie "czy się osobno 20 et F r. Dyda cki e go 5 N [e] 0) z z g 
i Towarzystwa przemys a) = OZE 
WILHELMA wa larawie Bafa A onm ASRS 
A A CENY STALE. | 
rzymski, dawno znnny ze sknteczności Handlojącym i Stowarzyszeniam odpowiedni rabat H (5) da "Z 
prawdziwy Uniwersalny leczący i gojący i w rbDze 
ťa a = z E 
=r = a Aj: 
PLASTER ŽAS 
na rany, sparzenia, odmrożenia. = © R = A = 
+ Pierwsza c k. uprzyw. Fabryka pod godłem nas “q= 
n IBESR £ = 
wyboruą w głęhnkich poszarpanych Ta- „PRACUJ SS BÓG STAR OWE ŻE „imi e < 
maoh pochodzących odcięcia Jub przebicia Wózeczków dziecinnych M i 
w złośliwych narnślach wszelkiego ro- r- R ag 
NA Jakie JENA E AE MAROLA MELLERA 7 


cych się wrzodach i naroślach ua nogach, u- 
porczywych nabrzmieniach gruczołów, w ho- 
lesnych wrzodach, w zanokcicach, w ranach 
i zapaleniach piersi, sparzeniąch, wyborny na 
odguiotki, zgniecenia, zmarznięcia członków, 
podagre i podobne cierpien. 
ogó plastru prawdziwego dostać moża 

jedynie w aptece w Weunkirohen pod 
Wiedniem FR. WILHELMA 

Pudełko kosztuje 40 ct. Mniej niż 2 pudełka 
nia przesyła się, a kosztują z opakowaniem 
i stemplem 1 zł, w. a. 
Powyłszych śradków dostać można w handlu 
p. F. Gajdeczki w Przemyślu. 


we Lwowie, obok cmentarza Łyczakowskiego 
poleca wszelkie gatunki 


wózeczków dziecinnych od 8, 10, 12, 14 złr. i wyżej — 


bardzo elegancko, wygodnie, mocna 3 sumiennie. Gotowe do nabycia 


Z NAJ 


WODY MINERALNE 


Wydawca i vdpowiedziałuy redaktor Adam Idzikowski, 


